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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  m ilim etrow y przed  
50 groszy, w  tek ście  35 groszy, 
za tekstem  25 gr. O głoszenia  
tabelaryczne 50 proc. a świą
teczn e  25 proc. drożej. D robne  
og łoszen ia  po 5— 10 groszy za 

w yraz. Najm niej 1 zł. BiES m m Prenum era ta  w y
nosi miesięcznie

zł. 2.00
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Sprawa pożyczki załatwiona
pomyślnie.

WARSZAWA, 11. 10. (Tel. 
wł.). W czoraj nad ranem  
nadesz ła  z New York na r ę 
ce am erykańsk ich  delegatów  
Odpowiedź w  spraw ie  po
życzki am erykańskie j treści 
następującej: konsorcjum a 
m erykańsk ie  skłonne jest 
zgodzić się n a  kurs emisyjny 
92 za 100 w ysuw any przez 
rząd polski.

Zostaje za tem do om ów ie
nia k ilka szczegółów zw ią
zanych z przeprow adzeniem  
subskrypcji oraz podpisaniem 
kontraktu.

Zaraz po otrzymaniu odpo
w iedzi odbyła się n a ra d a

w iceprem jera  Barźla z mini
s trem  skarbu  Czecnowiczem, 
następn ie  o godz. 4 ej od
była się konferencja  m inistra 
Czechowicza z udziałem dyr. 
Młynarskiego, dyr. B arańsk ie 
go, dyr. W ojtkiew icza oraz 
delegatów  am erykańskich.

O godzime S-ej w ieczorem  
odbyło się nadzw ycza jne  po 
siedzenie rady m inistrów  na 
czele z p rem jerem  Piłsud
skim, na k tórem  o ile nie 
zajdą jak ieś  p izeszkody  za 
p adn ie  os ta teczna  decyzja, a 
podpisanie umowy nastąpi w 
dniu jutrzejszym.

Marszałek Piłsudski wstrzymał represje 
wobec litwinów.

WILNO, 11.10. W edług wia- 
lomości z w iarogodnego źró- 
łła, na w ażnych  naradach , 
s tóre się odbyły w dniu w czo 
rajszym, poruszano sp raw y  
doniosłej wagi, a m ianow icie  
przedewszystkiem  spraw y do
tyczące ogólnych stosunków 
polsko - litewskich.

K rążą pogłoski, że w sku tek  
wiadomości nadeszłyeh  z 
Kowna, m arsza łek  Piłsudski 
zarządził w strzym anie dal

Fala strajków w Niemczech.
BERLIN, 11.10. F a la  s t ra j 

ków ogarnęła  znaczną część  
przem ysłu  niem ieckiego. Na 
w czora jszem  zebraniu  robo t
ników brow arnianych uchw a
lono dalsze p row adzen ie  
stra jku. Również s tra jk  ro-

Za dobrym przykładem Wilna.
TORUŃ, 11.10. Pow szechną 

uw agę zwrócił 'fak t ,  w spól
nego uczestn ic tw a S trze lca  
z innemi organizacjam i p rzy 
sposobienia w ojskowego w 
n iedzielnych zawodach. Za
w ody te odbyły się przy 
w spółudziale następujących

organizacyj: Sokoła, Strzelca, 
pow stańców  i wojaków, mło
dzieży katolickiej i harcerzy. 
J e s t  to p ie rw sze w Toruniu 
ze tkn ięc ie  się w szystk ich  o r 
ganizacyj przysposobienia woj 
skow ego na jednym  terenie .

Rewolucja w Meksyku.
NOWY JORK, 11. 10.—W e

dług osta tn ich  doniesień z 
Meksyku w ojska rządow e w 
dalszym ciągu w ypiera ją  
w ojska rew olucjonistów  z 
ich pozyeyj. F lota patroluje  
nad w ybrzeżem , ab y  unie
możliwić gen. Gomezowi u- 
c ieczkę  do Brazylji. Oficjal
ny kom unikat donosi, żejwoj- 
ska otoczyły 400 indjan  szcze
pu Iraqui, k tó rych  w zięto do 
niewól.

LONDYN, l i .  io  — Wed-

Chamberlain interesuje sie konfliktem 
polsko-litewskim.

Rozmowy z ministrem Zaleskim w Paryżu.
PARYŻ 11. 10. Biuro Wolf

fa denosi z Paryża, że p rzed 
m iotem  rozmów C ham berla i
na z m inistrem  Zaleskim by
ły sprawy, zw iązane z ostat- 
niem posiedzeniem ligi n a ro 

dów, a następn ie  sp raw a  ro
kow ań polsko-rosyjskich i 
konflikt polsko-litewski. Kon
fliktem tym Chamberlain sp e 
cjalnie się ma in teresow ać.

Zwyciąstwo Czang-Co-Lina.
LONDYN, 11. 10. — W ed

ług  doniesień z Pekinu Czang- 
Co- Lin odniósł w ie lk ie  zw y
cięstwo, b ijąc  arraję po łud
niową. która do tychczas  w 
przyspieszonem tem pie szła 
zw ycięsko  na Pekin. 8000 
żołnierzy arm ji południowej 
dostało się do niewoli. W oj

ska  północne zajęły  m iasto 
Kalgan. Marsz. Czaug Co-Lin 
udał się  dziś na  front, aby 
osobiście b rać  udział w o- 
p erac jach  w ojennych . Zw y
cięstwo Czang-Co-Lina znów 
zmieniło zasadniczo sytuację  
w Chinach.

Walki hindusów z mahometanami.
szych represyj w stosunku 
do tutejszych działaczy litew 
skich.

Marszałek Piłsudski odbył 
Konferencję z arcybiskupem  
metropolitą wileńskim  ks. 
Jałbrzykowskim. Arc. Jał- 
brzykowski podejmował mar
szałka kolacją. W czasie  
konferencji arcybiskup poru
szył sprawę aresztowania  
księży.

LONDYN, 11. 10. — Z cen
tralnych prowincyj Indji do- 
ncszą  o w ieik ich  rozruchach

między m ahom etanam i ah in -  
pusami. Liczba ofiar zabi
tych  wynosi 36.

Naprężenie w Bułgarji.
SOF JA, 11. 10. — Rząd buł

garski pestanowił zwołać 
parlam ent w pią tek  n a  posie
dzenie, na  k tórem  m a być 
przedłożony pro jek t ustaw y, 
przew idującej ogłoszenie s ta 
nu oblężenia w m acedoń
sk ich  te ry to r jach . Min. sp raw  
zagr. Burow wygłosi p rzem ó

wienie program ow e o polity- 
ee zagranicznej Bułgarji. W 
kołach par lam en ta rnych  bu ł
garsk ich  obaw iają  się w nie
sienia wotum nieufności ze 
strony 11 m acedońsk ich  p o 
słów oraz części s tronnic tw  
rządow ych.

botników drzewnych u chw a
lony został w iększością  75 
głosów. Ju tro  po rzu ca  p ra 
cę 35.000 robotników drzew 
nych. P ersone l kole jki pod
ziemnej również głosował 
za  strajkiem.

ług doniesień  z M eksyku m i
n is te r  wojny obecnego rządu 
m eksykańsk iego  zażądał od 
w szystk ich  oficerów złoże
n ia  przysięgi na  konstytucję  
m eksykańkską i z łożenia  p i
śmiennej dek larac ji ,  że nie 
będą  zwalczali polityki obec
nego rządu  p rezyden ta  Cale- 
sa. Oficerowie, k tórzy  nie 
podpiszą przysięgi, m ają  być 
rozstrzelani, jak o  rew o luc jo 
niści.

Pisma donoszą że...
— Bank gospodarstwa kra

jowego nabywa obecnie więk
szość akcyj wielkich przedsię
biorstw metalurgicznych „Ur
sus0 i „Starachowice0. W ten 
sposób dwie potężne placówki 
przemysłu metalurgicznego, jed
ne z największych w Polsce, 
znajdą się w rękach rządu.

— Zwłoki gen. Bema mają 
być pochowane w Tarnowie. 
Miejsce to zaaprobowane zo
stało przez najwyższe czynniki 
w państwie, pod których pro
tektoratem komitet prowadzi 
swą akcję i wobec tego dys
kusje na ten temat są już bez
przedmiotowe.

— Onegdaj odbyło się w 
związku górniczo hutniczym w 
Katowicach posiedzenie w spra
wie organizacji powszechnej 
wystawy w Poznaniu w roku 
1929. Na posiedzeniu tem, na 
wniosek radcy dr. Willigera, 
wielki przemysł górnośląski u- 
chwalił udzielić na cele zorga
nizowania wystawy miljon zło
tych.

— Wczorajsza rada gabine
towa Bułgarji uchwaliła ogło
sić stan wyjątkowy w teryto
riach granicznych. Ogłoszenie 
stanu wyjątkowego nastąpi jed
nakże dopiero po powrocie 
króla Borysa.

Przy jednym ze stolików sie
dział por. Stanisław Mikulski 
z Katowic wraz ze swą narze
czoną. W pewnej chwili zjawił 
się koło tego stolika podchmie
lony obywatel ziemski, p. Z. z 
Ciechanowskiego i zachował 
się wręcz prowokująco wobec 
towarzyszki porucznika. Por. 
Mikulski stanął w obronie swej 
narzeczonej W odpowiedzi na 
uwagę por. Mikulskiego, p. Z, 
zachował się tak wyzywająco, 
że por Mikulski spoliczkował 
go. Gdy p. Z. zamierzył się na 
oficera, ten dobył rewolweru i 
dwoma wystrzałami ranił go 
w rękę i w bok.

Śmiertelna w alka policji z ban
dytami.

Posterunek policji w Czar
nym Dunajcu urządził obławę 
na bandę, która w ostatnim 
czasie dokonała szeregu kra
dzieży na Podhalu, a nawet 
zabójstwa na iednym z gospo
darzy z Rogoźnika. W lasach 
Stare Bystre “'obok Czarnego 
Dunajca natknęli się funkcjo
nariusze policji na trzech osob
ników, którzy na widok policji 
rozproszyli się po lesie i po
częli się ostrzeliwać z karabi
nów i rewolwerów', Policja od
powiedziała ogniem.

W czasie strzelaniny jeden 
z bandytów, niejaki Franciszek 
Ratułowski został zastrzelony. 
Dwóch innych bandytów um
knęło. Funkcjonariusze policji, 
którzy w liczbie trzech, brali 
udział w pościgu, wyszli z wal
ki z bandytami bez szwanku.

Policja prowadzi w dalszym 
ciągu pościg.

— Marszałek Piłsudski, któ
ry miał w poniedziałek odje
chać do Warszawy, odjechał 
do Grodna, żegnany przez gar
nizon wileński. W grodnie za
bawił marszałek Piłsudski przez 
wtorek i odbył szereg ważnych 
konferencyj z wybitnemi oso
bistościami wojskowemi.

— W dniu wczorajszym zo
stali zwolnieni z więzienia na 
Łukiszkach ks. Kraujalis i ks. 
Tumas.

— Prezes komitetu litewskie
go w Wilnie, dr. Olsejko wy
dał do litwinów, zamieszkałych 
na Wileńszczyźnie odezwę, na
wołującą do spokoju, gdyż jest 
nadzieja, że wytworzona obec
nie sytuacja jest zjawiskiem 
przejściowem i że nastaną dni 
jaśniejsze, które pozwolą na 
normalną pracę w kierunku 
porozumienia.

— Elektrownia miejska w 
Kowlu, dzierżawiona przez fir
mę „Bracia Tuller", ma naj
droższy prąd, bo kosztujący o 
200 proc. więcej jak w W ar
szawie, a 300 proc. więcej jak 
w Katowicach. W takich; w a
runkach firma wykazała rocz
nie czystego zysku około 300 
tys. zł.

— Nocy wczorajszej roze
grała się w restauracji „Pod 
Bachusem0 przy ul. Marszał
kowskiej w Warszawie drama
tyczna scena.

GIEŁDA.
W arszaw a 11.10.

Notowania urzędowe: 
W arszawa doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
Londyn 43.56V2 
Paryż 35.13 
W iedeń 126.21 
Praga 26.50 
W łochy 48.85 
Belgja 124.60 
Szwajcar ja 172.50 
Holandja 358.85 
Stokholrn 240 88 
Doi. W ar. pr. obr. 8.91%

Tendencja: utrzymana.

AKCJE.
W arszaw a, 11.10

Bank D yskontow y 133.00
Bank H andlowy 123.00
Bank Polski 147.50— 149.75— 149.50
Bank Zachodni 25.00
Bank zw . sp. zar. 90.00—91.00
Zgierz 1 95
El. w  Dąbrowie 30.00—84.00 
Elektryczność 110.00 
Cukier 5 20— 5,35 
W ysoka 131 00 
W ęgiel 104.00— 107.00 
Nobel 47.50—48.25 
Lilpop 33.50—34.00 
Modrzejów 9.10—9.00—9 20 
Norblin 200.00 bez kupon* 
Ostrowieckie 93 00—93.50 
Pocisk 2.70—2.75 
Rudzki 58 75— 59 25 
Starachowice 69.50—73.00—72.00 
Ursus 15.75 
Żyrardów 18 75 
Borkowski 3.45—3.70 
Haberbusch 152.00—133. 50— 153.00 
Spirytus 31 .00— 31.50 

Tendencja: mocna.
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Walka o morze Śródziemne.
Mylił się prezydent Stanów 

Zjednoczonych Roosewelt, 
twierdząc swego czasu, że 
era śródziemnomorska naro
dziła się wraz z cesarstwem 
rzymskiem i zginęła z jego 
upadkfem.

Tak bynajmniej nie jest. 
Już kanał Sueski stworzył 
nową przyszłość dla tego 
morza, które dzięki niemu 
stało się najważniejszą arte- 
rją komunikacyjną, łączącą 
wielkie porty europejskie z 
por m i Indyj ł dalekiego 
W80 rodu. Znaczenie tego mo
rza wzrośnie jeszcze niepo- 
jnie oie z chwilą, gdy dba 
m ocarstwa kolonjalne, Fran
cja i Anglja, połączą linją 
kolejową północ i południe 
Afryki.

Rola morza Śródziemnego 
jest dziś nawet większa, niż 
była w dobie cesarstw a rzym
skiego. Wybrzeże północne 
Afryki i jego olbrzymi „hin
terland" stał się kwitnącem 
imperjum kolonjalnem o nie
obliczalnych dziś możliwoś
ciach rozwojowych. Stworzy
ła  je Francja.

We wschodnim kącie wąski 
pas wybrzeża egipskiego 
wraz ze swemi portami two- 
rzy bramę wejściową do 
Afryki angielskiej. Rozwój 
handlowy, przemysłowy, rol
niczy rozpoczął się zaledwie 
na niezmierzonych obszarach 
„hinterłandu" afrykańskiego, 
a już dzisiaj ruch komunika- 
cyjny między południowemi 
portami Europy, a północne- 
mi Afryki wzmaga się i po
tężnieje z dnia na 4z*eb- 
Tanger, Casablanca, Oran, 
Algier wyrastają do znacze
nia dużych, europejsko urzą
dzonych portów handlowych.

Nic też dziwnego, że wzma
ga się rywalizacja mocarstw 
o wpływy na moizu Sródziem- 
nem. Dwa przedewszystkiem 
państwa, Francja i Włochy, 
najwięcej zainteresowane są

t. z w. „polityką śródziemno
morską".

Przeludnione Włochy z co
raz większą, zazdrością pa
trzą na rozwój potęgi kolo- 
ajalnej Francji w północnej 
Afryce. Dzisiejszy dyktator 
Włoch Mussolini, idąc za na
turalnym popędem swego 
temperamentu i rozpierają
cych go ambicyj, zdążając 
do utrzymania mas ludowych 
w ciągiem napięciu, podsyca 
ich imperjalistyczne uczucia, 
staw iąjąc im przed oczy mi
raże cesarstwa rzymskiego, 
które zamierza ufundować.

Niedawne mowy Mussoli- 
niego i ultraimperjalistyczna 
kampanja prasy faszystowT- 
skiej wzbudziły poważny nie
pokój w opinji francuskiej. 
Agitacja włoska przeciw wpły 
worn Francji w Tunisie i w 
kwestji Tangeru wywołała 
nawet zaostrzenie stosunków 
francusko-włoskich. Ze nie 
przyszło do konfliktu, przypi
sać należy temu, że Musso
lini objawiając publicznie ten
dencje zaborcze, drogą pouf
nych komunikatów starał się 
równocześnie zapewnić rządy 
obce, a zwłaszcza gabinet 
francuski, o swych pokojo
wych i przyjacielskich zamia
rach.

Kwestja emigracji włoskiej 
wT związku z przeludnieniem 
Włoch, jest jednak dla nich 
tak żywotną, że w  przyszło
ści. oczekiwać można jesz

cze niejednego nieporozu
mienia włosko - francuskiego 
w sprawie kolonij zamorskich.

O ile na morzu Sródziem- 
nem Włochy napotykają na 
zdecydowany opór Francji, 
dla której polityka śródziem
nomorska jest nakazem po
tężnych interesów i potrzeb 
państwowych,—o tyle Adrja- 
tyk, dotąd spokojny i leżący 
na uboczu od wielkich kon
fliktów gospodarczo - stra te
gicznych, staje się dzisiaj 
terenem gorączkowej ekspan
sji morskiej Włoch i ogni
skiem częstych zatargów o 
władzę nad jego wybrzeżami 
między Italją a Jugosławją.

Idąc dalej szlakiem wpły
wów na morzu Sródziemnem, 
nie trzeba zapominać i o tern, 
że na wschodnich jego wo
dach, przy brzegach Małej 
Azji, około wysp Egejskich, 
wre znów walka konkuren
cyjna wszystkich państw po- 
brzeżnych, Grecji, Turcji i 
Bułgarji.

W końcu dodać trzeba 
jeszcze, że o Tanger toczy 
się spór międzynarodowy. 
Francja, Anglja, Włochy i 
Hiszpanja krzyżują tam szpa
dy swoich wpływów i pre- 
tensyj.

Z tego wszystkiego widzi
my, że coraz więcej uwy
datnia się znaczenie morza 
Śródziemnego. Morze Śród
ziemne to jest dziś terenem 
wytężonej walki o wpływy 
między wielkiemi m ocar
stwami.

Delegacja pracowników umysłowych 
u wicepremiera Bartla.

Jak Warszaw a germanlzuje Śląsk?
„111. Kurjerowi Krakowskie

mu" nadesłano ilustrowaną 
reklamę pewnej firmy z War
szawy, zawierającą w języku 
niemieckim rozkład godzin 
łekcyj szkolnych. Reklamę tę 
rozdawano masowo między 
dzieci szkolne, zwiedzające 
wystawę gosp.-spoż w Kato
wicach.

Istnieje w Warszawie „War
szawski Zakład ubezpiecze
niowy" (ul. Jasna), który ma

Delegacja związków zawo
dowych pracowników umy
słowych w osobach pp. Małe
ckiego, Dabulewicza.Leśniew 
skiego i Gawlika była przy
jęta na audjeocji przez p. 
wiceprem jera Bartla. Delega
cja, którą prowadził poseł 
Kościalkowski, złożyła p. wi
cepremierowi memorjał w 
sprawie ustawy o ubezpie
czeniu  emerytalnem pracow
ników umysłowych, oraz 
przedstawiła sprawę strajku

w banku dyskontowym.
Co do pierwszej sprawy 

delegacja otrzymała zapew
nienie, że projekt rozp. pre
zydenta o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych wej
dzie najdalej w ciągu 2 ty
godni na posiedzenie rady 
ministrów. W sprawie strajku 
w baDku dyskontowym war
szawskim p. wicepremjer u- 
znał za konieczne poczynie
nie kroków w kierunku zli
kwidowania zatargu.

Wynik wyborów niedzielnych.
Wpływy P. P. S. ro sn ą ...

Wynik wyborów w Łodzi, 
Kielcach, w Kaliszu, w Grod
nie w Łomży i Suwałkach 
jest dla prawicy fatalny. Wy
nik ten wskazuje, że nastro
je społeczeństwa przesunęły 
się znów na lewo.

W Łodzi PPS. zdobyła 21 
mandatów, niemieccy socja
liści 7, Ch. D. 6, NPR. lewi
ca 5; właściciele nierucho
mości na przedmieściach 2, 
zjednoczenie niemieckie 3, 
resursa rzemieślnicza 4, pol
ski komitet wyborczy (pra
wica) 3 mandaty, niezależni 
socjaliści 1.

Partje żydowskie: bund 6 
mandatów, żydzi religijni 1, 
demokraci żydowscy 1, orto
doksi 4, sjoniści- 4 mandaty.

.V ummusrru

W Łomży lista narodowa 
zdobyła 9 mandatów, PPS—6, 
blok żydowski 7, bund 2.

W Suwałkach: PPS zdobyła 
9 mandatów, rolnicy 2, zjed
noczenie polskie 7, żydzi po
stępowi 1 i żydowska lista 
ogólna 4.

W Kielcach: PPS 4 manda
ty, niez. socjaliści 2, NPR 
prawica 1, komuniści 1, daw
na ósemka 11, sanacjs 4, sjo
niści 5 i ortodoksi 4.

W Kaliszu i w Grodnie rów
nież wzmogła się znacznie 
lewica.

Podobny wynik wyborów 
prasa prawicowa nazywa 
słusznie katastrofalnym dla 
siebie.

Kto temu winien?

Nie mógł znieść hańby swej córki.
Policjant zab ił oficera rezerw y na zabaw ie w lokalu T. U. R.

wolwer i da! do Dziedzica

filję w Katowicach (pi. Miar
ki 1). Otóż ten zakład wysyła 
premje ubezpieczeniowe do 
ludności na G. Śląsku w ję
zyku niemieckim! Co gorsza! 
— jest tak daleka w swej 
misji germanizacyjnej posu
nięty, że nawet firmę swą 
zmienia na niemiecką i na
zywa się: „Warschauer Ver- 
sicherungs-Anstalt in War- 
schau".

Przed lokalem towarzystwa 
uniwersytetu robotniczego przy 
ul. Sw. Antoniego w Toma
szowie Mazowieckim rozegrała 
się

krwawa tragedja.
W czasie odbywającej się w 

lokalu T. O. R. hucznej zaba
wy tanecznej przybył policjant 
Dominik Kucharski i wywołał 
elektrotechnika Aleksandra 
Dziedzica, zamieszkałego przy 
ul. Pilicznej Nr. 6

Kiedy Dziedzic wyszedł na 
podwórze, Kucharski po krót
kiej rozmowie dobył nagle re

trzy strzały.
Przeszyty dwiema kulami w 

głowę i serce Dziedzic padł 
martwy.

Zabójca sam oddał się w 
ręce władz, meldując o czynie 
swym władzy przełożonej i wy
jaśniając, iż nie mógł znieść

hafiby swej 17-letniej córki,
której Dziedzic mimo jego 
próśb nie chciał zaślubić, choć 
jako wdowiec zabiegał o jej 
względy.

Yveiing Rambaud i E. Piron.

Dramat w Bicetre
-Powieść.

73.
— W takim razie byłaby 

rzecz stracona, gdyż do tego 
czasu musiała się z nią już 
porozumieć.

— A mnie się zdaje, że 
nie. I ja tak myślałem* lecz 
po zasięgnięciu informacji 
zmieniłem zdanie. Wybada
łem całą służbę pałacową, 
Andrzeja ogrodnika, stangre
ta Augusta i przekonałem 
się, że pani Limozan nie by 
ła dotychczas w pałacu i 
nikt jej tam nie zna.

— A jeżeli tak? — zapytał 
Ranoir.

— W takim razie należy 
rozpoczynać na nowo. Po
mówmy porządnie. Przypomi
nam sobie z twego opowia
dania, iż hr. Rudolf w dzień 
swojej śmierci oświadczył, 
źe sporządził testam ent na 
twoją korzyść i zachował w 
szafce w swym pokoju, dru
gi zaś egzemplarz złożył w

ręce swego przyjaciela.
— Tak jest.
— Hrabia powiedział to 

przy świadku, który może 
słowa jego potwierdzić.

— Tak, przy pannie Ce- 
cylji Hauteclair.

— Dalej, w chwili śmierci 
hrabiego, wyjątkowo tej no
cy czuwała nad nim hrabina. 
.1 na to jest świadek.

— Tak, ta sama panna Ce- 
cylja.

— Czyli dziewczyna uczci
wa, dobra, prawdomówna, 
nieinteresowańa, wogóle szla
chetna. Cóż tak patrzysz Per- 
rino? Niepodoba ci się ta 
pochwała?

— A cóż to ja niew arta 
jestem tej twojej jakiejś Ce- 
cylji?
—  Przepraszam cię. Ale 

jest mała różnica, gdyż ta 
jakaś Cecylja, zarówno jak 
i jej siostra, będą miały po 
parę miljoaów posagu— ba
gatelkę, jaka nie często chy
ba zdarza się p o m i ę d z y  
praczkami.

— Zadowolę się dwudzie
stoma pięcioma tysięcatni 
£ r ankó w r e nty—wtrącił Ranoir

— Ale wracajmy do rzeczy. 
Otóż przyszła mi myśl taka: 
Ubiorę się cały czarno, jak

dawny paź królewski, t. j. 
włożę surdut czarny, panta- 
lony czarne, kamizelkę czar
ną, rękawiczki czarne, z wy
jątkiem kraw ata białego, co 
mi nada powierzchowność 
człowieka bardzo poważne
go; następnie każę sobie od
bić sto biletów wizytowych 
z napisem: Wiktor Lardoisse, 
nabywca rent—i udam się do 
pani Limozan, oraz do hra
biny Villegente, jako przed
stawiciel p. Pawła Ranoira i 
obrońca jego interesów, wiń- 
dykujący u pierwszej testa
ment hrabiego Rudolfa, i po 
raz ostatni, w razie niepowo
dzenia z tamtą, wzywający 
drugą do porozumienia się 
zgodnego, jeżeli nie chce 
być zmuszoną prawem.

— Plan twój ma jedną sła
bą stronę.

— Jaką?
— Że ja go już próbowa

łem i nic nie zrobiłem.
— Próbowałeś, ale nie by

łeś ubrany czarno, nie mia
łeś krawata białego i nie 
wręczyłeś biletu wizytowego 
z napisem: Nabywca rent. 
Zresztą chcę zrekognosko- 
waó obie pozycje, poznać o- 
bie przeciwniczki i rozmó 
wić się z niemi, jako człowiek

znający się na takich spra
wach.

— Jak  chcesz, próbuj. Ja  
zaś mam inny plan i nie od
stąpię od niego.

— Pewno jakie głupstwo— 
wtrąciła Perrina.

— Być może głupstwo. Ale 
ci, co mnie tu zapakowali, 
zapłacą mi za to, tak hrabi
na i jej syn, jakoteż i ten e- 
legancik doktór, który napi
sał mi świadectwo delirjata, 
nawet p. Midoux, co posyłał 
po komisarza policji.

XIV.
W kilka dni po tej rozmo

wie, Lardoise, ubrany w gar
nitur czarny i kraw at biały, 
udał się na ulicę Tour-des- 
Dames, do mieszkania pani 
Limozan i po wręczeniu jej 
przez służącę biletu wizyto- 
wogo z uapisem: Wiktor Lar
doise, nabywca rent, wpro 
wadzony został do salonu. 
Na zaproszenie gospodyni 
domu, zasiadł wygodnie w 
fotelu i oświadczył tonem u- 
przejmym:

— Przybywam z prośbą 
jednego z moich klientów, 
którego jestem pełnomocni
kiem. Nazywa się on P a w e ł  
Ranoir i zgłaszał się już do

pani mniej więcej przed ro
kiem.

— Rzeczywiście, przypo
minam go sobie.

— Przystępuję więc wprost 
do rzeczy. Pragnę dowiedzieć 
się, czy odszukała pani po
między paperam i swego mę
ża testament, lub jakikolwiek 
dokument, zawierający zapis 
testamentowy hrabiego de 
Villegente. Wiadomo pani.że 
klient mój jest legatarjuszem 
na sumę dwudziestu pięciu 
tysięcy franków renty, ale 
zapis ten nie ma żadnego 
znaczenia, jeżeli nie złoży
my dowodu na piśmie. Otóż 
wszystko przekonywa mnie, 
że mąż pani był depozytarju 
szem tego cennego doku
mentu.

Lardoise mówiąc to, pa
trzył w oczy pani Limozan. 
ale ta, usłyszawszy nazwisko 
Runoira, była ostrożna i nie 
zdradziła najmniejszego wzru
szenia.

(c. d. n.)
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Zaznaczyć należy, iż córka 
Kucharskiego była

wraz z Dziedzicem
■a zabawie, która tak tragicz
nie i zupełnie dla niej nieocze
kiwanie zakończyła się śmier

cią przyjaciela i aresztowaniem 
ojca-zabójcy.

Zabity
był oficerem rezerwy, odzna
czonym dwom a krzyżami za 
waleczność

Trzęsienie ziemi i panika na Nalewkach
W bóżnicy runął sufit na głowy rozmodlonego

tłumu.
Z okazji uroczystego św ię

ta  „kuczek", m ieszcząca się 
w  domu nr. 41 na Nalewkach 
w W arszawie bóżnica

zapełn iła  s ię
w czoraj rozmodlonym tłu 
mem. Każdy z przybyszów 
trzym ał w praw ej dłoni raj- 

- skie jabłko „esryng", & w le- 
wej — palmę oalestyńską 
„lilew ".

Stojący w pobliżu wejścia 
reb Abram Feffer

bacznie og ląd a ł
wnoszone owoce, czy cza
sem który nie ma na skórce 
plamki lub ułamanego ogonka

Rozpoczęły się modły! U- 
czestnicy kolejno w ystępo
wali

r,a środek sa li,
by schylić głowę ku czterem  
stronom  świata.

Nagle stało się coś zgoła 
nieoczekiwanego. Sufit bóż
nicy

zaczął trzeszczeć
i spadło kilka płatków tynku, 
odsłaniając podkład trzcino
wy.

Uderzony odłam kiem  w 
głowę p. Mozes Szpilfogel 
(Nalewki 27) rzucił się ku 
drzwiem, w rzeszcząc:

—  Anymgiik! Aerd skiket!
Chwilową panikę szybko o- 

panował reb Abram, ale za
ledw ie zdążył wymówić słów 
kilkoro, gdy raptem  rozległ
się trzask łam anych desek, 

f  w suficie utw orzyła się dziu 
ra, przez którą

w padła do bóżnicy
lokatorka wyższego piętra, 
pani Fajga Luxenburg. J e d 
nocześnie na m odlących ru 
nęła law ina cegieł, tynku, 
wiórów i w szelahich śmieci.

Teraz sam rebe przeraził 
się _____

nie na żarty
i za przykładem  innych sko
czył ku w yjściu. Szalony po
płoch ogarnął nietylko by
walców domu modlitwy, lecz 
udzielił się przechodniom na 
ulicy. Mozes Szpilfogel, cw a
łując na czele

w ystraszonego tłu m u ,
darł się na całe gardło:

— Entłojf! A katastrofę!
Wieść o trzęsieniu ziemi w 

mgnieniu oka obiegła Na
lewki. Panika udzieliła się 
naw et sąsiednim  dzielnicom. 
W kilku domach, a m iano
wicie przy ulicy Gęsiej 19, 
Franciszkańskiej 22 oraz na 
Nalewkach Nr. 8, 14, 24 i 27 
m ieszkańcy rzucili się

do pakow ania
dobytku w tłomoki.

Na m iejsce katastrofy przy
było w krótce kilku przedsta
wicieli IV kom isarjatu. Nie
bezpieczny lokal opieczęto
wano.

Pani Fajga Luxenburg, jak 
się okazało, uległa jedynie 
silnemu

w strząsow i nerw ow em u.
Do późnego w ieczora w 

dzielnicy panował nastrój nie 
zwykle przygnębiony. Napły
w ające wiadom ości o trzę
sieniu ziemi wT Wiedniu i 
Czechach przyczyniły się 
niew ątpliw ie do spotęgow a
nia trwogi.

O berw anie się sufitu w 
bóżnicy tłom aczą w dość fan
tastyczny sposób. Reb Abram 
Feffer przypuszcza, że

ktoś m usiał przynieść
rajskie jabłko z uszkodzonym 
ogonkiem, co spowodowało 
katastrofę. Uczeni starcy są  
tego samego zdania.

Nocna katastrofa na Wiśle
2 osoby zatonęły. — Transport owoców  

zginął w nurtach rzeki.
Onegdaj w nocy na Wiśle, 

pomiędzy Miedzeszynem gm. 
Zagóźdź, a Wilanowem, yyy- 
nikła groźna katastrofa. Pły
nąca z transportem  owoców 
łódź. t. z w. bat, zderzyła się 
z dragą, czyli statkiem  do 
czyszczenia dna rzeki.

Skutkiem zderzenia, , łódź 
wywróciła się i wszyscy pa
sażerowie w liczbie czterech 
osób wpadli w nurty rzeki.

Ze statku rzocono się na 
Pomoc i dwu z pośród toną-

dek zdarzył się w hucie 
„Katarzyna" w Sosnowcu.

O godz. 8-ej rano oberw a
ła się winda przy wielkim 
piecu, w której siedział wów- 
zas zajęty ustaw ianiem  wóz
ka, robotnik huty „K atarzy
na", Roman Huptyś. Winda 
w raz z robotnikiem runęła  z 
wysokośGi 27 metrów na

KINO

„OAZA”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 10-go października r. b. i dni następne 
Niebywały rekordow y program pełen fenomenalnej sensacji

Człowiek m ałpa (0  czem Paryż mówi)
w strząsający  d ram at człow ieka-m afpy, osnuty  n a  rozgłośnej sztuce „Le Singe P arlan t" . 

W  rolach g łów nych: O LIV A  BORDEN, EDMUND LOVE, JACK LERNER.

Nad program: KOMEDJA.

KINO

„Corso”
B ęd z in .

Od poniedziałku 10-go do piątku 14-go października r. b.
Wielkie monumentalne arcydzieło w 10-ciu ak tach  p. t.

Rffllt Reż. Raula Walsh, słynnego v f l l  lllMl liii  11 Si Iw ll f twórcy „Złodzieja z Bagdadu"
W rolach głównych: GRETA NISSEN, WILLIAM COLIER, ERNEST 

* TORRENCE, WALLACE BERRY.
Nad program  Arcywesoła komedja Nad program

KRONIKI.
KALENDARZYK.

Pażdziatn

12
Środa

. Dziś: Maksymiljana 
Ju tro ; Edwarda Kr. W. 

W schód  słońca 5.54. 
Zachód ■ 4.51.

m oru, farsę  w  3 ak tach  A leksandra 
E ng la  i Ju ljusza  H ersta , tłum aczoną 
p rzez J .M igow a.Z nakom ita farsa, w y 
posażona w  szereg  św ie tnych  typów  
i kom icznych  sytuacyj, śc iągn ie  n ie
w ątp liw ie  cały Sosnow iec i okolicę.

D la naszych m ilusińskich zespół 
sceny sosnow ieckiej p rzygotow uje 
baśń  fan tastyczną B ron isław y  O- 
strow skiej „W esele u lalek", u roz
m aiconą śpiew am i i baletem .

R A D J O .
Środa — 12 października 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-meteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T,“, nadprogram.

15.00 Komunikat meteorologiczny i 
gospodarczy, oraz komunikaty „P. A. 
T .“, nadprogram.

15.20 Przerwa.
16.00 Odczyt p, t. „Międzynarodowa 

organizacja pracy, jej budowa i cele“.
16.25 Nadprogram, komunikaty.
16.40 Odczyt organizowany dla wy

stawy radjowej w Warszawie p. t. ,.0  
falach4 4.

17 05 Komunikaty „P. A. T.11.
17.20 „Skrzynka pocztowa1*.
17.45 Audycja dla dzieci.
18.15 Koncert popołudniowy.
19.00 Komunikat rolniczy.
19.15 Rozmaitości

’ 19.35 Odczyt p. t. „Przyśpieszenie 
dojrzewania owoców, kwitnienia kwia
tów i kiełkowania nasion11.

20.00 „Wśród książek11.
20.30 Koncert wieczorny, muzyka 

lekka.
22.00 Komunikaty policji, sygnał cza 

b u , komunikat lotniczo-meteorologiczny 
komunikaty „P.A.T11. nadprogram.

22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
B n łi  „Malinowej11 hotelu „Bristol11.

cych wyratowano. Pozostałe 
dwie osoby utonęły.

W edług danych posiada
nych przez policję, śm ierć w 
nurtach znaleźli m ieszkańcy 
Karczewia, Motęk Hofman i 
Chaim Drozdem.

Łódź zginęła pod wodą, a 
w raz z nią 120 sztuk koszy 
i skrzyń z owocami.

Miejscowa policja, przy 
pomocy rybaków  zarządziła 
poszukiw ania ofiar katastrofy

Nieszczęśliwy wypadek w hucie
„Katarzyna".

Robotnik spadł wraz z windą z wysokości 27 metrów.
Grozą przejm ujący wypa- bruk, roztrzaskując się w

kawałki. Huptyś doznał b a r
dzo silnego wstrząsu i ogól
nych ciężkich obrażeń ciała.

W stanie prawie bezna
dziejnym przewieziono Hup- 
tysia do szpitala kasy cho
rych. Na robotnikach tra 
giczny wypadek wywarł 
przygnębiające w rażenie.

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygnału i komuni

katu lotniczo-meteorologicznego, oraz 
koncert z p ły t gramofonowych.

18.15 Transmisja z Warszawy.
19.00 Komunikaty.
19 10 Odczyt pod. tyt. „Polskie ko- 

lonje w Bośni11.
19.30 Odczyt p. t. „Antropologja w

naukach historycznych11.
20.00 Komunikaty.
20.30 Koncert kompozytorski Ludo

mira Różyckiego.
22 00 Transmisja z Warszawy.
22.30 Transmisja koncertu z restau

racji „Pavilion11.

P O Z N A Ń

12.45 Koncert gramofonowy.
13 00 W przerwie koncertowej noto

wania giełdy zbożowo-towarowej.
14.00 Notowania giełdy pieniężnej.
17 00 11-ta lekcja języka francuskie

go-
17.30 Koncert zespołu kameralnego 

,.Radjo Poznańskiego.
19.00 Nadprogram.
19.35 Audycja dla dzieci.
19.35 Komunikaty gospodarcze.
19.55 Odczyt p. t. „Bo postanowiła

konferencja w sprawie rozbudowy wybrze 
ża polskiego odbyta w Gdyni w dniu 
od 7 do 9 października11.

20.20 Komunikat meteorologiczny.
20.30 Transmisja koncertu z Warsza

wy.
22 00 Sygnał czasu i komunikaty.
22.20 Transmisja muzyki tanecznej z 

z winiarni „Oarlton11.

Z Sosnowca.
(s) Zm iany w po lic ji. B.

komisarz p.p. w Będz nie p. 
Antczak, który ostatnio za
stępował kierow nika I kom i
sarjatu  p.p. w Sosnowcu zo
stał przeniesiony na k ierow 
nika kom isarjatu  p.p. do K a
miennej (Skarżysko). Z no
tatki, zamieszczonej we wczo
rajszym „Kur. Zach." wnosić- 
by można, że p. Antczak zo
stał „zesłany" za karę. Tym
czasem, sprawa przedstaw ia 
sie inaczej. Zona i dzieci p. 
Antczaka po pamiętnej k a ta 
strofie balkonow ej w Będzi
nie wym agają specjalnych 
starań i odpowiednich w arun
ków, wobec czego na skutek 
starań  kom isarza Antczaka, 
przeniesiono go do K am ien
ie j-

(s) D ziura w  m urze . P rze 
mysłowiec p. Jan  Kubalka 
zawiadomił policję, że n ie
znani osobnicy zrobili wyłom 
w murze, okalającym  jego 
fabrykę przy ul. Aleja. Kiedy 
złoczyńcy dokonali togo dzie
ła i czy co skradli — p. Ku
balka nie wie.

(s) D robny  ogień. W czo
raj o godzinie 5-ej po poł. w 
domu Witka, przy ulicy Mod- 
rzejow skiej 43, wybuchł drob
ny ogień, k tóry  przez m iej
ską straż ogniową został po 
10 minutach ugaszony.

Spłonęła część dachu, s tra 
ty bardzo małe.

Z teatru.
Dziś n a  scenie sosnow ieckiej w  

w ielk iej rew ji p. t. „H um or rządzi" 
gościnny  w y stęp  artystów  „P ersk ie 
Oko" i Qui p ro  quo. C eny m iejsc 
od 1.70 do 7.20 zł. Początek  o 
godz. 8.15 w iecz.

T ea tr  sosnow iecki m a w  próbach  
„K rzyk za dzieckiem " — p e łn ą  hu-

Z Będzina.
(b )  15 lecie straży. D n ia  16 

b m . o d b ę d z ie  s ię  w  W o j k o 
w ic a c h  K o m o r n y c h  u ro c z y s to ś ć  
15-lecia i s tn ie n ia  s t r a ż y  o g n io 
w e j  o c h o tn ic z e j ,  p o ł ą c z o n a  z 
p o ś w ię c e n ie m  s z ta n d a ru .  P r o 
g ra m  p rz e w id u je :  7 .30—p o b u d 
k a .  8 —z b ió r k a  n a  p la c u  s t r a 
ży. 9.30 —  ra p o r t .  9.55— w y 
m a rs z  n a  m sz ę  św. d o  k o ś c io 
ł a  p a ra f ia ln e g o  w  W o jk o w i 
c a c h .  10— m s z a  św. i p o ś w ię 
c e n ie  s z ta n d a ru ;  p o c h ó d  d o  
s t rażn icy ,  d e f i la d a  p r z e d  w ła 
d z a m i  i s z ta n d a r a m i ,  w b i ja n ie  
g w o źd z i  p a m ią tk o w y c h ,  d e k o 
ra c ja  z a s łu ż o n y c h  s t r a ż a k ó w ,  
w s p ó ln y  o b ia d  d la  z a p r o s z o 
n y c h  gośc i  w  k lu b ie  k o p .  „ Jo 
w isz ” . O  g odz .  17-ej o g ó ln a  
z a b a w a  t a n e c z n a  w  sali s traży .

(b )  P rzeg ląd  p i e k a r n i .  
W c z o ra j  w  s ta ro s tw ie ,  le k a rz  
p o w ia to w y  p. P ie t r a s z e w s k i  
o d b y ł  k o n fe re n c ję  z le k a rz a m i  
m ie jsk im i.

N a  k o n fe re n c j i  o m a w ia n o  
s p ra w y  s a n i t a rn o  - t e c h n ic z n e  
o raz  u s ta lo n o ,  źe  je sz c z e  w  
ty m  ty g o d n iu  s p e c ja ln a  k o m i 
s ja  ro z p o c z n ie  p r z e p r o w a d z a ć

w  c a ły m  p o w ie c ie  p rz e g lą d  
p ie k a rn i .  P ie k a rn ie ,  k tó re  n ie  
b ę d ą  o d p o w ia d a ć  w y m a g a n io m  
te c h n ic z n y m  i s a n i ta rn y m ,  b ę 
d ą  p rz e z  k o m is ję  n a ty c h m ia s t  < 
z a m y k a n e .

(b )  P rzed łu żen ie  godzin  
hand lu . M a g is t ra t  z w ró c i ł  się 
d o  w o je w ó d z tw a  ze  s p e c ja l 
n y m  m e m o r ja łe m ,  a b y  g o d z i 
n y  h a n d lu  w  p ie k a rn ia c h  b y 
ły  p r z e d łu ż o n e  o 2 g o d z in y  , n a  
d o b ę .

(b )  Ze sp o rtu . D ziś  o godz . 
3-ej p o  p o łu d n iu  o d b ę d ą  się 
z a w o d y  p iłk i  n o ż n e j ,  p o m ię d z y  
d ru ż y n a m i  „ A r j a ” i „ H a k o a c h ” .

(b )  O dłożen ie  w yborów .
N a  s k u te k  z a r z ą d z e n ia  s t a r o s 
tw a  b ę d z iń sk ie g o ,  m a ją c e  się 
o n e g d a j  w  G r o d ż c u  o d b y ć  
w y b o r y  so ł ty sa ,  z b r a k u  d o 
s ta te c z n e j  ilości o só b ,  z o s ta ły  
o d ło ż o n e  d o  p rz y sz łe j  n iedzie li .

(b )  A resztow ano  w  B ęd z i
n ie  N a c h m a n a  L a n d a u ,  p r z e 
w o d n ic z ą c e g o  n a  w ie c u  b e z 
r o b o tn y c h ,  n a  k tó r y m  u c h w a 
lo n o  z n a n ą  ju ż  c z y te ln ik o m  
„ E x p r e s u ” rezo lu c ję .

Z Dąbrowy.
(d )  A w an tu ra  n a  ulicy. W

u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  g o d z in a c h  
w ie c z o ro w y c h ,  p r z e c h o d n ie  u- 
l icy  3-go m a ja  by li  ś w ia d k a m i  
w e s o łe g o  za jśc ia ,  o s n u te g o  n a  
t le  m i ło sn e m , w  k tó r e m  b o h a 
t e r k ą  b y ła  m ie s z k a n k a  D ą b r o 
w y  p a n n a  W a n d a  K.

P rz e b ie g  za jśc ia  p r z e d s ta w ia  
się  n a s tę p u ją c o :

K ie d y  p a n  S ta n is ła w  R., b y ły  
n a r z e c z o n y  p a n n y  W a n d y ,  s p a 
c e ro w a ł  z n o w ą  w y b r a n k ą  s e r 
ca, u ro d z iw ą  p. Z o s ią ,  p o d e 
sz ła  d o  n ic h  z a w ie d z io n a  p. 
W a n d a  i b ły s k a w ic z n y m  r u 
c h e m  w y m ie rz y ła  ^uwodzicie- 
low i p o l iczek ,  o b rz u c a ją c  go 
j e d n o c z e ś n ie  s t e k ie m  z a r z u 
tó w  n a  t e m a t  z ła m a n ia  życia , 
u w ie d z e n ia  i t. p.

P a n  S ta n is ła w  p rz y ją ł  s p o 
k o jn ie  w y m ie r z o n ą  m u  k a rę  i 
k o r z y s ta ją c  z z a m ie sz a n ia ,  u- 
lo tn i ł  s ię  n ie s p o s t rz e ż e n ie .

P o z o s ta łe  d w ie  ry w a lk i  c z y 
n iły  so b ie  d łu ż s z y  cz a s  w y 
m ó w k i ,  a  z a w d z ię c z a ją c  l icz 
n y m  ś w ia d k o m  n ie  w y rz ą d z i ły  
so b ie  k rz y w d y .

(d )  K rad z ież  s ian a . S ta n i 
s ła w  S z a d k o w s k i ,  m ie s z k a n ie c  
Z a g ó r z a ,  s k r a d ł  z łą k i  Jó ze fa  
K lisza  w ię k s z ą  i lo ść  s iana .

K ra d z ie ż  z o s ta ła  w y ś le d z o n a  
i a m a to r  c u d z e j  w ła s n o ś c i  o d 
p o w ia d a ć  b ę d z ie  s ą d o w n ie .

Z Niwki.
(n )  Na rzecz  pow odzian .

Z  in ic ja ty w y  i n a  r z e c z  k o m i
te tu  p o w o d z ia n  w  M a ło p o lsc e ,  
w  u b ie g łą  s o b o tę  w  sali w ła 
sne j ,  o d e g r a n a  z o s ta ła  p rzez  
a m a to r ó w  tow . m u z y c z n o - d r a 
m a ty c z n e g o  w  N iw ce  3 a k to 
w a  s z tu k a  p .  t. „ C h rz e ś n ia k  
w o j e n n y ” . C a ło ść  sz tuk i  w y 
p a d ł a  n a d s p o d z i e w a n ie  b. d o 
b rz e .  D o b r ą  g rą  w y ró żn i l i  s ię  
pp .:  B a rg ie ło w a ,  L  K o ła k ó w -  
na , M a la m a ,  K ę d z ie rsk i ,  Bar-
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gieł i W incenty Kozłowski, 
znany reżyser teatrów am ator
skich w Zagłębiu, których pu
bliczność nagradzała huczne- 
mi oklaskami.

iiia lustracji sanitarnej, która 
wypadła zadawalniająco. O 
godz. 6 i pół wieczorem wi
cewojewoda i starosta odje
chali do Zawiercia.

Wzniosły cel, na jaki prze
znaczono dochód z przedsta
wienia, nie przemówił do serc 
miejscowego społeczeństwa, 
ponieważ teatr świecił pust
kami.

Z Zawiercia.
(z) Rew izje  sa n i ta rn e  w 

Myszkowie. W dniu 6 b m. 
przyjechali autem p.p. wice
wojewoda dr. Kroebel i sta
rosta zawiercki p. Kowalski 
do Myszkowa, celem dokona-

(z) K rad z ieże  w M yszko
wie. W nocy w dn. 7 b. m. 
między 3 a 4 rano Męcikowi 
Franciszkowi s k r a d z i o n o  
wieprza, wartości około 300 
złotych. Wieprza zabito na 
miejscu. Wnętrzności złodzie
je  pozostawili koło komórki. 
Sprawców kradzieży policja 
nie wykryła. Tejże nocy 
Winklerowi skradziono kilka 
kur. Należy przypuszczać, że 
skradli je jedni i ci sami 
złodzieje, gdyż komórki były 
obok siebie.

deponując swe maleństwa w 
„nursery car** i nie potrzebu
ją się o nie troszczyć do 
końca podróży...

A dzieci? Te są oczywi
ście zachwycone. Rychło o- 
swajają się z nowem otocze-

4 lata ciężkiego więzienia za zabójstwo. — Za 
napad i rabunek 8 zł. 3 lata więzienia.

Sąd okręgowy w Sosnow
cu rozpatrywał w dniu 10 b. 
m . sprawę mieszkańca Łaz 
33 letniego Jana Gryty, z za
wodu ślusarza, oskarżonego 
o zabójstwo ś. p. Henryka 
Przybylskiego. — W dniu 4 
lipca b. r. Gryta, oraz jego 
koledzy Lucjan Barański z 
Łaz i Antoni Białas z Trze- 
byczki, gminy Łosień, u rzą 
dzili sobie pijatykę w lesie 
przy stacji Łazy, gdzie pod
nieceni alkoholem poczęli 
chełpić się swą siłą. Z żar
tów przyszło wkrótce do 
sprzeczki, a następnie do bój
ki. Najsilniejszym okazał się 
oskarżony Gryta, który po
walił na ziemię Przybylskie
go, a skoro Barański stanął 
w jego obronie, Gryta chwy
cił za nóż, pchnął go nim 
dwukrotnie' w lewą rękę i 
pierś, a  następnie rzuciwszy 
się na Przybylskiego, zadał 
mu tym samym nożem kilka
naście ran. — Przybylski od
wieziony do szpitala, zmarł 
na drugi dzień, wskutek o- 
trzymania 16 tu ran, z których 
cztery były śmiertelne. — 
Gryta, ujęty przez policję, 
nie przyznał się $o winy, 
twierdząc, że zadał Przybyl
skiemu najwyżej kilka ran 
powierzchownych i oświad
czył, iż nie wie k to  mu r e 
sztę ran  zadał. — Sąd ska
zał Grytę na cztery lata cięż - 
kiego więzienia, z pozbawie
niem praw.

Onegdaj sąd okręgowy w 
Sosnowcu rozpoznał sprawę 
z oskarżenia 18 letniego Mi
chała Stefaniaka, mieszkań
ca Częstochowy i 19-letniego 
Bogdana Jabłońskiego, miesz
kańca Poraja, o napad, do-

Wagony kolejowe dla dzieci.
Niema społeczności na 

świeeie, któraby tak intensyw
nie pracowała, a równocześ
nie tak zwracała uwagę na 
komfort, jak lud am erykań
ski. Lecz Amerykanie nietyl- 
ko w codziennem życiu lu
bią się otaczać komfortem i 
przeróżnemi wygodami—lecz 
również i w podróży. Tech
nika podróżowania doprowa
dziła już tam do tego, że o- 
graniczono bagaż do mini
mum; jedynie, z czem sobie 
w czasie podróży rady dać 
nie można by ło -by ły  dzieci.

Ze podróżowanie — zwła
szcza przez czas dłuższy — 
z dziećmi jest wielce niewy
godne, o tern wszędzie wia
domo. W Ameryce dano so
bie również i z tern radę.

Urządzono mianowicie w

pc-

niem, w którem dowolimogą 
krzyczeć, bawić się nie n a 
rażając się na dąsy zniecier
pliwionych pasażerów. W 
najlepszym humorze prze
ważnie wracają dzieci do 
swych matek.

Osobliwy pustelnik.
Człowiek, który przeżył 18 lat w rurach kanalizacyjnych.
Ciekawego odkrycia doko

nano niedawno w Paryżu.
Kiedy w jednej z dzielnic 

nadsekwańskiej stolicy robot
nicy naprawiali sieć kanali
zacyjną, znaleźli w katakum
bach człowieka, który w tem 
strasznem miejscu przeżył 
18 lat życia.

Odludek, który jak twierdzi, 
nazywa się Franciszek Dub- 
lot, liczy lat 53 i niema naj
mniejszego pojęcia o tem, 
co się działo aa  ziemi pod
czas jego 18-letniego dobro

wolnego więzienia. Wygląda 
jak  mara i zapomniał prawie 
mówić, także jego struny 
głosowe ucierpiały mocno z 
powodu długoletniego mil
czenia.

Osobliwy pustelnik cały ten 
czas żywił się odpadkami z 
paryskich hal targowych, do 
których zakradał się co noc 
sobie tylko znanem podziem
nym gankiem. Zbierał tam 
resztki jarzyn i mięsa i zno
sił do swej kryjówki. Swoje- 
mi zapasami dzielił się ze

konany na 35 letniego Jana 
Bojarskiego z Częstochowy. 
Bojarski, w raca jąc  w dniu 
20 czerwca br. z pracy szo
są z Kamienicy Polskiej do 
Koziegłów, zatrzymał się o- 
koło godziny 17 tej ua g ra 
nicy dzielącej powiat często
chowski i zawiercki, odczy
tując napisy na nowowyma- 
lowanych [ słupach granicz
nych. Wówczas podszedł do 
niego jeden z bandytów, mia
nowicie Stefaniak i chwy
ciwszy go za ramię, słowami 
„oddaj pan forsę!", zażądał 
wydania pieniędzy, drugi zaś 
bandyta zbliżał się do nich. 
Bojarski w pierwszej chwili 
myślał, że jest to żart przez 
jednego ze znajomych, któ
rego nie poznawał, skoro 
jednak Stefaniak wyjął nóż, 
nie miał wątpliwości, że ma 
do czynienia z bandytą i wy
dał mu gotówkę, jaką miał 
przy sobie, w kwocie 8 zł.

Bandyci, po zabraniu p ie
niędzy, oddalili się, Bojarski 
zaś udał się niezwłocznie na 
posterunek policji w Kozie
głowach, gdzie zameldowało 
napadzie. Na podstawie ry
sopisu, osoby bandytów usta
lono i oddaną ich pod sąd. 
Obydwaj przyznali się do 
winy, oświadczając, że na
padu dokonali z biedy, gdyż 
nie mając pracy, byli bez 
środków do życia. Sąd ska
zał obydwóch oskarżonych 
na trzy lata więzienia, z po
zbawieniem praw.

Zaznaczyć należy, że tak 
Stefaniak jak  i Jabłoński od
siadują obecnie karę 8 le t
niego ciężkiego więzienia z 
wyroku sądu doraźnego za 
inne napady.
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poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich.
W aru n k i dogodne.
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Ceny b. p rzys tępne .
M-ilŁiinrinn.
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szczurami, jedynem towarzy 
stwem, którem „cieszył się“ 
w wilgotnej dziurze, nazywa
nej przez niego „domem". 
Wody do picia dostarczała 
mu nieszczelna rura  wodo
ciągowa, przez którą prze
ciekało parę kropel wody.

Dublot przycinał sobie kil
ka razy włosy s tarą  brzyt
wą, jednakże wygląd jego 
był tak  odstraszający, że ro
botnicy którzy przypadkiem 
edkryli jego schronisko, z ra 
zu nie mieli odwagi zbliżyć 
się do niesamowitego stwo
rzenia.

„Wam się zdawało, że zro
biliście mi przysługę— mówił 
Dublot do komisarza policji, 
do którego go zaprowadzano 
— ale jesteście idjoci. Dla
czego zmarłego nie zostawi
cie w spokoju? Tam na dole 
jest wiele lepiej, na górze 
nie można myśleć. Straszny 
hałas  dręczy mnie a w szcze
gólności wstrętne mi są ko
biety.

Na zapytanie, dlaczego 
schronienia szukał w kloa
kach, szczególny ten czło
wiek odpowiedział:

„Być może — znienawidzi
łem świat, być może—-chcia
łem zapomnieć kobietę, któ
ra  mnie oszukała. Bądźcie 
dla mnie dobrzy i pozwóleie 
mi powrócić do mego „do
mu". Nie byłem tam tak sa
motny, jak  sądzicie. Żyłem 
ze swojemi myślami, podezas 
kiedy szczury dotrzymywały 
mi uprzejmie towarzystwa. 
Coprawda—zjadły mi kape
lusz. Myślałem o sprawach, o 
jakich myśleć musi każdy, 
kto pozna djabelski (!!) cha
rak te r  kobiety*1.

Policji powiodło się stwier
dzić, że niejaki Dublot przed 
20 tu laty zniknął nagle bez 
śladu. Pracował on w ja 
kiejś bibljotece, prowadził 
życie spokojne i cieszył się 
najlepszą sławą.

wielu dalekobieżnych 
ciągach t. zw. „nursery cars" 
osobne wagony dla dzieci. 
Przedsiębiorstwa kolejowe 
angażują do tych wagonów 
doświadczone pielęgniarki dla 
niemowląt i bony dla kilko- 
letnich chłopczyków i dzie 
wczątek. W takim „nursery 
car" znajdują się — prócz 
mnóstwa zabawek — kołyski 
dla najmłodszych i łóżeczka 
dla starszych; są też kuchen
ki, w których gotuje sie m a
leństwom rozmaite potrawy, 
odgrzewa mleko i t. d.

I tak jak u nas podróżni 
nadają swe kufry w osob
nych wagonach pakunko
wych, by je po ukończeniu 
jazdy z powr*tem odebrać 
— tak matki amerykańskie 
postępują z swem „baby":
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Lampki na groby
w dużym wyborze poleca

Skład naczyń |f  D V C 7 T f l ! “  
kuchennych j j l t  II I  d  L I SIŁ
w Sosnowcu, Modrzejowska

Hale Rozwoju.

D ro b n e  o g ło s z e n ia .
Nauka i wychowanie.
U dzielam  lekcji g ry  n a  sk rzypcach  

W iadom ość S osnow iec — Pogoń, 
ul. Ś re d n ia  8 S zczypiński.

Posady i prace.
Lak iern ika  lub lalcierniczkę poszu

ku je ’firm a „L au ra11 Sosnowiec, 
D ek ierta  13.

Zaraz po trzeb n a  p racow nica  d* 
rob ien ia  sw etrów  na m aszynie. 

W iadom ość „T ryko taż11 Robotni
cza N I .

Poszukuję panny  do sam odziel
nej p racy  po w yrobu  k arton aży  

J a n  E iclihorn drukarn ia, K atow ice 
ui. P oprzeczna Nr. 7.

Kupno i sprzedaż.
Wielki wybór 

wszelkiego gatunku
poleca magazyn

JA K Ó B A  MROZIEWICZA 3 go Maja 14 (Dom Ludowy) f

0o sp rzedan ia  patefon  Srodula, ul, 
O krzei 12 Józef Grzelak, 

j^adjoamatorzy! Pam iętajcie, że 
™ stacja w Katowicach zosta
n ie  lada dzień  _ uruchom iona. 
D uży w y b ó r  rad josp rzętu  znaj
d z iec ie  w  firm ie „ S te r “ P iłsu d 
sk ie g o  14.

Wykwintne obuwie męskie, damkie i dziecinne, f  r k i e p  do f P ^ a n i a  bardzo tanio  
oraz duży wybór obuwia dla uczącej się młodzieży. f  •» i’°snoW ale Rozwoju 17 ul

Najlepsze obuwie.
Kościelna.

|  Przystępne ceny.  f R óżne.

L 0. P. P.? Z

A

Zakł. Druk. M. Koziński i B- Ojdauowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, S ienkiew icza^. — 1

Przybylko W ładysław  idąc z Kli
m ontow a na ul. S taszyca zgubił 

portfe l z dow odem  osobistym  i róż- 
nem i pap ieram i kolejow em i.
-  tginął m łody bu ldog  m aści ty g ry 

siej, odprow adzić za w ynag ro 
dzeniem  Niska 1. N iepraw y posia
dacz, będzie ścigany sądownie.

Zag inęła  książeczka kasy  chorych. 
Ostrowska L eokad ja kol. Z uzanna

-85.


